Rok XXXII. 


PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 
rb, 3 kop 60 
półrocznie rb, 1 kop. 80 
kwartalnie , rb. — kop. 90 
Cena pojedyńczego numeru k.8. 
Dopłata za odnoszenie—15 kop, 
kwartalnie. 
Z PRZESYŁKĄ: 
. rb. 4 kop. 80 
rb. 2 kop. 40 
rb. 1 kop. 20 


rocznie 


rocznie 
półrocznie 
kwartalnie . 


l 


Piotrków, dnia 20 (7) Listopada 1904 r. 


TYRZIEŃ 


Ne 47. 
| 


OGŁOSZENIA 


Za ogloszenie 1-razowe kop, 10 od 

jednoszpaltowego wiersza petitu: 

Za ogłoszenia kilkakrotne po k, 6 
od wiersza. 

Za reklamy i nekrologi, oraz ogło- 
szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
logi na 1-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. 1 kartki anneksu rb. 7. 
Za tlomaczenie ogłosz. z języków 
obcych po 2 kop. od wiersza. 


I | 


Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia” mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego 
, yJ y t - 


w prawej oficynie na parterze, 


SA NAWYNALAZKI MARKI; MODELE. A2 
bi WYRABIA SPECJALNIE j$ 


INŻ.D. FRAENKEL, 


Warszawa, Królewska 5351. 
(25—2—23) 


Dom. Maluszyn, stacyja kolei Noworadomsk, 
poczta Silniczka, ma 


na sprzedaż 4 byczki oldenburskie 


w wieku od 11/4 do 115 roku. 122 (3—8) 


Podejmuję się wykonania haftów Kkościel- 
nych złotem i kolorami, salonowych i bia- 
łego haftu, clkranów i poduszek. 
Adres: Piotrków, ulica Bankowa, dom Pańskiego M 4 
mieszkanie wskaże stróż. 124 (8—3) 


Dr. WACŁAW HERTYK, 


po powrocie z Wiednia zamieszkał w Piotrkowie 
przy ulicy „Moskiewskiej? (Bykowskiej) w domu 
p. Dudzińskiego. Chorych przyjmuje od 8—10 rano 
i od 4—7 wieczór. 112 (4—4) 


Chłopcy na naukę” ” 


potrzebni do drukarni „Tygodnia? 


, 


PE EKO O OOOO OOOO O O O 


KRÓLEWSKI ZAPIS. 


Z najżywszą radością dowiadujemy się| 
z ostatnich «Mch Płockich», że zmarły 
w Baku w lipcu r. b. płocczanin, inżynier 
górniczy Witold Zglenicki, nietylko że za- 


RE 


pisał 15,000 rb. na założenie szkoły rze- | 


mieślniczej w Płocku i po 2,000 rb. co- 
rocznie w ciągu lat 10 na utrzymanie tej 
szkoły, ale takież same sumy na tenże sam 
cel przeznaczył dla każdego z miast gu- 
hernijalnych w Królestwie, o ile starczy 


sumy spadkowej. A chyba starczy, skoro | 


po spieniężeniu całego majątku ś. p. Witolda 
Zglenickiego, przedstawić ma on sumę oko- 
ło 1,000,000 rb. 


A teraz słówko o tym zacnym człowieku, | 
który dorobiwszy się tak znacznego majątku 
na obczyźnie, nie zapomniał jednak o swym | 


po wieczne czasy w miarę powiększania się 
dochodów. Jaką sumę przedstawia ten dochód, 
«Echa Płockie» nie wiedzą: w każdym razie 
musi być znaczny, zważywszy na to zastrze- 
żenie nieboszczyka i na to. że na posiadłościach 
tych znajdują się kopalnie nafty. 

Prócz tego, zmarły przekazał Kasie pozosta- 
łość funduszu, jakaby się okazała po spienię- 
żenia różnych innych posiadłości i praw naby- 
tych przez zmarłego z tym warunkiem, aby 
Kasą wydąwała nagrody pieniężne w rodzaju 
Nobla za dzieła sławy europejskiej z zakresu 
nauk, sztuk i literatury. 

Baku także otrzymało znaczue zapisy: bakin- 
skie Tow. Dobr. katolickie otrzyma rb. 5,000; 
na budowę kościoła katolickiego w Baku zmarły 
przekazał rub. 30,000; na założenie w temże 
mieście szkoły wyrobów ze złota i srebra w 
stylu wschodnim rb. 50,000. 

Obdarowaną została i rodzina zmarłego, mia- 
nowicie każde z dzieci po zmarłym bracio Bo- 
lesławie Zgleniekim otrzymało zapis; przeka- 
zane mają również pewne sumy chrześniaki i 
krewni zmarłego. 

aa SEX SE 


Gospodarka w Łodzi. 


«Zapadnyj Gołos» wydrukował ciekawą kore- 
spondencyję z Łodzi, którą poniżej podajemy 
dosłownie: 

«Jak wiadomo, przed półtora rokiem upły- 


(nat termin eksploatacyi miejskiej sieci telefo- 


nicznej w Łodzi przez Towarzystwo Bella. Cała 
ta sieć przeszła na własność skarbu, który po- 
stanowił dalszą jej eksploatacyję powierzyć 
przedsiębiorcy prywatnemu; między innemi 
| zrobiono i magistratowi łódzkiemu propozycyję 
wydzierżawienia od skarbu miejskiej sieci tele- 
fonicznej. Niewątpliwie przedsiębiorstwo to 
jest bardzo zyskowne, a dowodem tego sta- 
rania, poczynione przez różne towarzystwa 
prywatne, aby je pozyskać; krążyły pogłoski, 
że organizuje się nawet towarzystwo pośród 
| fabrykantów łódzkich w celu wydzierżawienia 
tego przedsiębiorstwa. Bezwarunkowo i dla 
| magistratu łódzkiego byłoby to przedsiębiorstwo 
bardzo zyskowne. Chociaż, dzięki Bogu. stan 
(finansowy kasy miejskiej w Łodzi i teraz 
jeszcze jest bardzo dobrym, lecz od przybytku 
głowa przecież nie boli, a czysty zysk z tą- 
kiego przedsiębiorstwa możnaby obrócić na 
| uporządkowanie miasta. 

0 ile wiemy, poruszona przez nas kwe- 


kraju rodzinnym i jego najpilniejszych potrzebach. styja nie była jeszcze pod młotem narad 


S. p. Witold Zglenicki urodził się, wycho-| 
wał i ukończył gimnazyjum w Płocku, wydział 
matematyczny w uniwersytecie warszawskim, 
a następnie wydział górniczy w Petersburgu. 
Wkrótce pótem wyruszył na Kaukaz, gdzie 
pracował w przemyśle natciarskim, | 

Rodzina zmarłego, mianowicie dzieci rodzo- | 
nego brata Bolesława, również już nieżyjącego, | 
zamieszkuje w pułtnskiem. | 

S. p. Witold Zglenieki, oprócz rzeczonego 
wyżej, kardynalnego zapisu na szkoły rzemieśl- 
nicze w całym kraju, przekazał: dla płockiego | 
Tow. Dobr. rb, 5,000; na rzecz Kasy Mianow-| 
skiego dochód z połowy posiadłości ziemskiej | 
w pobliżu wsi Surachany w pow. bakińskim, | 
z warunkiem, aby Kasa nie sprzedawała praw | 
swych na te dochody, lecz korzystała z nich, 


o 


w magistracie, a wedle zdania ludzi kom- 
petentnych, byłoby pieodżałowaną szkodą dla 
gospodarstwa miejskiego, gdyby takie docho- 
dowe przedsiębiorstwo wysunęło się z rąk 
| magistratu. Trzeba się przecież pogodzić z 
tem, że nasz magistrat nie jedno już takie 
przedsiębiorstwo wypuścił z rąk swoich. Dość 
wspomnieć o tak zwanej rzeźni miejskiej, 
która w istocie rzeczy nie jest miejską, jeno 
wytworem  przedsiębiorczości prywatnej, do 
dziś dnia czerpiącej z tego Źródła pokaźne 
dochody. Toż samo powiedziećby można i o 
kolei elektrycznej miejskiej, dającej poważne 
zyski swoim  akcyjonaryjuszom. Wszystkie 
te zyski mogłyby wpływać do kasy miej- 
skiej, zadawalniającej się obecnie zaledwie nie- 
wielkim procentem od dochodów obu tych 


przedsiębiorstw. W obronie magistratu mog: 
nam oświadczyć, że kasa miejska nie jest tak 
bogatą, aby mogła marzyć o urządzeniu spo- 
sobem gospodarczym kolosalnych tych przed- 
sięwzięć. Na to jest jedna odpowiedź. Wszak 
miasto może zaciągnąć pożyczkę, która bez- 
wątpienia z lichwą pokryłaby zyski z obu 
przytoczonych wyżej przedsiębiorstw. W po- 
łożeniu dłużnika Łódź, jako miasto, nie byłaby 
odosobnioną. Przecież i Warszawa ma długi, 
a na zachodzie Kuropy bardzo wiele miast 
większych i mniejszych obciąża znaczne po- 
życzki. Pomimo to miasta są bogate i kwitnące. 

Powracając do sieci telefonicznej, wyrażamy 
życzenie, aby magistrat raz wreszcie spojrzał 
trzeżwem okiem na tę sprawę. Wszak znane 
jest chyba powszechnie przysłowie: «Lepiej 
późno—niż nigdy». 


"SP REF" 


Z pod Żarek. 


(Kor. Tygodnia»). 


W tych dniach wykończoną została i odda- 
na do użytku publicznego Szosa, prowadząca 
z miasteczka Zarek do Złotego Potoka. Lustra- 
cyi i odbioru dokonał inżynier gubernijalny 
p. Waliński, pod zwierzchnim nadzorem któ- 
rego dokonaną została budowa. Długość nowej 
szosy, zbudowanej kosztem właściciela dóbr 
Potok hr. K. Raczyńskiego, wynosi 11 wiorst 
300 sążni. 

Szosa ta ucywilizowała szmat pustego Kra- 


ju, i ułatwiła zbliżenie do prześlicznego zakąt- 


ka, jakim jest Potok Złoty. Równocześnie ma 
ona ważne znaczenię dla podniesienia dobroby- 
tu włościan, dając możność zarobkowania fur- 
mankami z drzewem posiadaczom lichych na- 
wet koni, a potrzebne im to bardzo wobec nę- 
dznych gruntów, które ich wyżywić nie mogą. 

Rok bieżący wyjątkowo jest krytyczny z po- 
wodu suszy. Pierwszym objawem biedy są 
rozpoczynające się kradzieże. 

W tej chwili dochodzi mnie wiadomość, że 
starania zarządu Potoka, o upaństwowienie no- 
wej szosy, uwieńczone zostały dobrym skut- 
kiem. Szosa przemianowana została na trakt 
I rzędu; w zamian za te kosztem właściciela 
pobudowane będzie jeszcze “7 wiorst szosy 
w dalszym ciągu, w stronę miasteczka Przy- 


rowa. Odnośne studyja już porobiono. 
Topór. 
0 2CYRB> M 
Z BAJEK ŁÓDZKICH. 
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Miłe złego początki, lecz koniec żałosny: 
X, nie chcial <regulowaća, gdy mu pewnej wiosny 
Fabryka zamiast zysku wielkie dała straty. 
On miałby za stò dawać dwadzieścia zapłaty? 
Ządać ustępstw jak inni? A honor? a słowo?.. 
Więc sprzedał zakład, sprzedał spuściznę dziadową, 
Poszły meble, zegarek i źonina brosza, 
I dziecka chrzestny krzyżyk. Wypłacił do grosza 
I nie zarwał nikogo. Dziś w cudzym kantorze 
Od rana do wieczora księgi piórkiem orze, 
Bo mu rubla kredytu żaden nie da kupiec, 
Mówiąc: eTo głupiec»... 

A. B. 
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-- Odpowiedzialność redaktorów. Senat 
wyjaśni, że gubernatorzy nie mają prawa ka- 
rać w drodze «administracyjnej» redaktorów i 
wydawców pism, wychodzących pod cenzurą 
prewencyjną, za przekroczenie przepisów obo- 
wiązujących, o których zachowanie dbać win- 
ni cenzorowie. Natomiast esądownie» odpowiadać 
mogą redaktorowie takich pism tylko w wy- 
padkach przewidzianych w $ 61 ustawy cen- 
zuralnej (t.j. w razie propagandy przeciwreli- 
gijnej wogóle, przeciwprawosławnej, przeciw- 
państwowej, w razie obrazy Tronu, wzywania 
do buntu, podawania w wątpliwość prawowi- 
tości władzy, podżegania do oporu jej, ośmie- 
szamia jej, oraz potwarzy i dyfamacyi osób: 
S$ 181, 189, 245, 248, 251, 252, 274, 279, 
281, 1039, 1535 i 1539 ustawy karnej). 


— „księga Adresowa Przemysłu Fa- 
brycznego w Królestwie Polskiem” wydana 
w roku zeszłym, żywo zainteresowała kupeów 
i przemysłowców; szybka jej sprzedaż dowiodła, 
że brak takiego wydawnictwa dotkliwie kołom 
interesowanym uczuwać się dawał. 

Stowarzyszenie techników w Warszawie pra- 
gnąc raz podjęte zadanie doprowadzić do końca 
i stworzyć jaknajdokładniejsze źródło informacyi 
o naszym przemyśle, przystąpiło do opracowa- 
nia na ten rok nowego rocznika, znacznie do- 
kładniejszego, w którym to celu, rozesłało 
7,000 kwestyjonaryjuszy z prośbą o nadesłanie 
mu możliwie wyczerpujących wiadomości 0 za- 


kładach przemysłowych. Dotychczas Stow. 
techników otrzymało już około 1,200 bez- 


pośrednich odpowiedzi, co w porównaniu z 
rokiem zeszłym wykazuje znacznie większe 
zajęcie się tem wydawnictwem. 

Ponieważ nowe wydanie ma wyjść wcześniej 


od przeszłorocznego, przeto za naszem po- 
średnictwem redaktorowie księgi adresowej 


uprzejmie proszą pp. Przemysłowców o jak- 
najrychlejsze nadesłanie odpowiedzi na ich list 
okólny. Firmy, które kwestyjonaryjuszy nie 
otrzymały, zechcą dopomnieć się o takowe, pod 
adresem: Do Komitetu redakcyjnego Wydaw- 
nietwa «Księga Adresowa Przemysłu Fabrycz- 


nego w Król. Polskiem». Warszawa. Sa- 
dowa 12. 
— RDZ 


Kronika Piotrkowska. 


— Ze Stowarzyszenia Rolniczego gub. 
Piotrkowskiej. Dnia 12 grudnia, w ponie- 
działek, w gmachu Tow. Kred. Z-go odbędzie 
się ogólne zebranie członków tutejszego Stow. 
Rolniczego, na którem, po wyborze przewodni- 
czącego, p. Janusz Szwejcer będzie miał od- 
czyt «O organizacyi Ziemstw w Cesarstwie», 
a następnie mówić będzie p. Ignacy Wilski 
«0O nowszych odmianach kartofli, wobec nieu- 
rodzaju ostatnich dwóch lat».=Zjazd członków 
zapowiada się bardzo liczny. 

— Płacenie komornego. «Warsz, Dniew.» 
popiera podniesioną w «Gazecie Polskiej» myśl 
o potrzebie zmiany zwyczaju opłacania komor- 
nego kwartalnie na opłatę w terminach miesięcz- 
nych, przyczem zwraca uwagę, że wymawianie 
sobie tego w kontraktach przez osoby wynaj- 
mujące nie będzie miało znaczenia, dopóki in- 
stytucyje sądowe uznawać będą istnienie tego 
przestarzałego prawa zwyczajowego za obowią- 
zujące wszystkich. Tylko zmiana praktyki są- 
dowej może wykorzenić ten zwyczaj. Nie- 
stety, praktyka ta, jak zaznacza «Dniew.», jest 
nazbyt konserwatywna i nie zawsze zgodna 
z wymaganiami życia i potrzebami chwili. 

— Pożyteczna szkoła. Z nowym rokiem 
powstaje w Łodzi nowa, bardzo pożytecena 
szkoła 5-llasowa rzemieślnicza, na wzór war- 
szawskiej Konarskiego. Daj Boże, aby szkół 
takich powstało w kraju naszym jak najwię- 
cej, lub żeby dotychczasowe szkoły 3-klasowe 
miejskie z kursem 6-letnim, mogły jak naj- 
prędzej być zreformowane w kierunku bandlo- 
wo-rzemieślniczym. Dopokąd w szkołach tych, 
wykładane dodatkowo tylko rzemiosła, nie sta- 
ną się obuwiązkowemi, i wraz z rysunkami, 
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nauką buchalteryi i języków (polskiego, ro- 
syjskiego i niemieckiego), nie zajmą pierwsze- 
go miejsca—dopotąd uważać je należy za płód 
poroniony. Tyloleinia bowiem obserwacyja do- 
wodnie przekonała wszystkich, że wychowań- 
cy teraźniejszych szkół miejskich, wychodząc 
z nich są do niczego, nie umieją nic, coby 
ich czyniło uzdolnionymi do zajęcia się rze- 
miosłem lub handlem; —natomiast zdaje im 
się, że są stworzonymi aspirantami do zasia- 
dania krzeseł kancelistów i dobijania się 
stanowiska w karyjerze urzędniczej... Ah! prze- 
cież dość już mamy urzędników z podobnie 
rozległemi kwalifikacyjami! 


— W sprawie cechów. W zeszłym nume- 
rze «Tygodnia». w artykule «Zebranie kupie- 
ckie», wzmiankowaliśmy o zamiarze zastano- 
wienia się na zebraniu w tutejszym magistra- 
cie nad odpowiedzią, jaką udzielić należy na 
zapytanie władzy w sprawie reorganizacyi 
cechów, tj.: czy zaprowadzić by należało w u- 
sławie cechowej jakieś zmiany, czy pozostą- 
wić wszystko in statu quo —Tymczasem «Dniew- 
nik Warszawski» donosi, że większa część gu- 
bernatórów wypowiedziała się już w tej kwestyi 
w sposób niedwaznaczny: mianowicie, że obec- 
ne warunki zupełnie nie wymagają istnienia 
odrębnego stanu rzemieślniczego i że w wielu 
nawet miastach próby zaprowadzenia samorzą- 
du rzemieślniczego napotykały zwykle na silny 
opór. Wogóle opinija władz jest za zniesieniem 
wszędzie towarzystw rzemieślniczych... 

Dodatkowo objaśniamy, że wznowienie po- 
wyższej sprawy cechów powstało przed parn 
laty wobec mnóstwa prośb ze strony stowa- 
rzyszeń cechowych o zachowanie stanu rze- 
mieślniczego, z dokonaniem tylko niezbędnych 
przekształceń, wynikających z ducha i potrzeb 
czasu. Skutkiem tego, ministeryjam spraw we- 
wnętrznych zwróciło się do pp. gubernatorów, 
z których widocznie większa część udzieliła 


już swych odpowiedzi, zanim tutejszy magistrat 


zdążył sformułować w tym względzie swoją 
opiniję. 


— Z sądu. Na sprawę w tutejszym sądzie 
okręgowym najzwyklejszego zhójcy Konstante- 
go Drzazgi, włościanina za wsi Żarki powiatu 
łaskiego=który dopuścił się w ciągu roku 6-u 
napadów i morderstw przyszło w d, 14 b. m. 
do sali sądowej sporo małointeligentnej publi- 
czności i sporo sprawozdawców gazet. Co ci 
ostatni znaleźli w niej ciekawego i dlaczego 
wydała im się tak ważną—nie jesteśmy w mo- 
żności dociec. Sprowadziła ich chyba prosta 
ciekawość zobaczenia 24-letniego mordercy, 
który mordował w pojedynkę, bez żadnych po- 
moeników. Na śledztwie pierwiastkowem przy- 
znał on się do wszystkich popełnionych prze- 
zeń przestępstw; przed sądem przyznał się 
tylko do napadu na rodzinę Balwy, przy któ- 
rym go schwytano. Na szczęście byli świadko- 
wie i różnorodne «corpus delicti». Sąd też, po 
3-godzinnej naradzie, wyniósł wyrok skazujący 
mordercę ua pozbawienie wszystkich praw i 
zesłanie do ciężkich robót na lat 20. 


— Prosimy naszych czytelników o pro- 
tegowanie wyrobów krajowych, a rugowanie 
z użycia zagranicznych, 0 ile tylko dadzą się 
one zastąpić krajowemi. Np. nasi pp. szewcy 
wtykają wszystkim bezustannie pomadkę w pu- 
dełkach blaszanych t. z. «Guitalin», do nadawa- 
nia połysku obuwiu ze skóry gemzowej, cielę- 
cej, chromowej. Otóż oddawna już w Warsza- 
wie rozpowszechniła się podobna pomadka wy- 
robu krajowego pod nazwą «Wiegant» również 
w blaszanych b. ładnych pudełkach. Pp. szew- 
cy nasi nie postarali się jednak aż dotąd o 
sprowadzenie jej do Piotrkowa,— ale może ją 
każdy dostać w tutejszych skłądach aptecznych. 

Wypada nadmienić, że gdy zagraniczne pasty 
tego rodzaju płacimy po kop. 30 pudełko, to 
warszawski «Elegant» kosztuje tylko kop. 25. 
Ponieważ tego rodzaju artykułów codziennego 
użytku rozchodzi się w każdej miejscowości 
kraju bardzo dużo, dlaczego więc mamy za nie 
płacić haracz cudzoziemcom, «naszym najser- 
deczniejszym» cudzoziemcom?! 


= 
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— Wybory w Straży Og. Dziś, w nie- 
dzielę, odbędą się wybory do Rady Zarządzają- 
tej miejscowej straży ochotniczej, oraz na na- 
czelnika głównego i jego pomocników; przed- 
stawiony zostanie także pod zatwierdzenie ogól- 
nego zebrania budżet na rok 1905. Zebranie 
naznaczono na godz, 3 po południu, w sali 
miejscowego loatru. 

— Wakans na rejenta. Prezes piotrkow- 
skiego sądu okręgowego podaje do wiadomości, 
że na wakującą posadę rejenta w m. Brzezi- 
nach mogą zgłaszać się kandydaci do dnia 12 
grudnia 1904 roku; tegoż dnia odbędzie się 
ustanowiony prawem egzamin. 

— Wyjazd sądu, W dniu 21 b. m. t.j. 
jutro, drugi wydział karny tutejszego sądu okrę- 
gowego wyjeżdża do Łodzi na 5-dniową ka- 
dencyję, dla osądzenia ogółem 45 spraw. 

— Część tutejszego ogrodu publicznego, 
zwanego « Kolejowym», mianowicie część bedą- 
cą własnością miasta, doczekała się nareszcie, 
dzięki obecnemu prezydentowi, osztachetowania 
żelaznego; że wypadło ono w stylu nieco sece- 
syjnym, to już widoczny wpływ upodobań obe- 
cnego budowniczego miasta. Zelazne sztachety 
były ze względów trwałości i estetyki niezbę- 
dne —a jednak czekaliśmy na nie lat 301. 

Obecnie osztachetowano tylko ogród od strony 
ulicy głównej; z wiosuą staną sztachety od 
strony stacyi. 

— Przy zapalanin latarń. Od pewnego 
czasu zapalanie latarń gazowych przy ulicy 
wiodącej do Byków wykonywane jest przez 
garstkę wyrostków, którzy przy spełnianiu tej 
czynności robią nie do opisania wrzawę, prze- 
latując od latarni do latarni po trotuarze z 
kijami do zapalania, któremi też posługują się 
jako orężem dla torowania sobie drogi po- 
między publicznością. Przybywszy do latarni, 
kłócą się z sobą, dobierając dość nieparlamen- 
tarnych wyrażeń; inni zaś popisują się gimna- 
styką na słupach latarniowych, Uwagi im 
zwrócić niewolno bez narażenia się na nie- 
przyjemność. Czyby się więć nie dało usunąć 
od tej czynności niesfornych wyrostków i nie 
oddać jej komuś starszemu, na czem by może 
zyskały i latarnie przestając pełnić rolę słupów 
gimnastycznych. 

— Mieszkaniec Piotrkowa, p. Wiener, — 
Jak donoszą kuryjery warszawskie — przedsta- 
wit magistratowi warszawskiemu projekt urzą- 
dzenia rynsztoków cementowych, pokrytych 
glazurą, które mają być hygieniczne i nie za- 
irzymywać na sobie części organicznych, Ma- 
gistrat warszawski słusznie jednak postanowił 
wypróbować wprzód ów wynalazek, zanim zde- 
cyduję się z oferty p. W. skorzystać; pod 
wpływem bowiem zmian atmosferycznych bar- 
dzo być może, że owa glazura będzie tracić 
swoje przymioty. 

* — (Nadesłane). Z powodu błędu w napi- 
sie na jednym z grobowców na tutejszym cmen- 
tarzu—błędu, jaki zrobił przez nieuwagę sta- 
wiający nagrobek kamieniarz, wielu znajomych 
czyni zarzut famili, a zwłaszcza synowi zmar- 
łego. Jestto najwyższy nietakt; niepodobna bo- 
wiem przypuścić nawet, żeby napis miał być 
taki rzeczywiście, jak wyszedł z pod dłuta ka- 
mieniarza, i w wyrazie «pokochała» łatwo się 
było domyśleć omyłki. Wprawdzie «litera vo- 
cet, litera nocet», ale tym razem było widocz- 
ne, że zamiast «pokochała» miało być «poko- 
nała».—Napis został już poprawiony. L. Ch. 

— Z placu boja. W M 46 naszego pisma 
w artykule «polegli i ranni», w liczbie innych 
wymieniony został Marcin Gal jako «pozostały 
na polu bitwy». Otóż rodzice jego, włościanie 
wsi Trzepnica gminy Ręczno powiatu piotr- 
kowskiego otrzymali list z m. Macujamy, 
w którym donosi Marcin Gal, że w bitwie 
pod Turenczenem był wzięty przez Japoń- 
czyków do niewoli, w której dotąd pozostaje. 

— Na wsparcie dla rodzin po wojskowych 
powołanych na Daleki Wschód, pozwolono Naj- 
wyżej użyć z funduszu budowlanego Królestwa: 
gubernatorom warszawskiemu i płockiemu po 
15,000 rb.. a piotrkowskiemu 25,000 rb, 
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— Rynek pieniężny. W położeniu rynku 
pieniężnego warszawskiego— pisze «gaz, Los0- 
wań»—zmiany nie zaszły. Prawda, że zapo- 
trzebowanie gotowizny zmalało skutkiem bar- 
dzo zredukowanych interesów, na które mobi- 
lizacyja i pobór oddziaływają paraliżująco. Nad- 
to jak zwykie o tej porze, sezon wywozowy 
do Cesarstwa już minął, nowy zaś rozpoczyna 
się dopiero w połowie stycznia, co potęguje 
ciszę i stagnacyję. Wypłacalność wciąż nie- 
zadawalająca; ilość protestów stosunkowo nie 
maleje, 

-— Listy ziemskie Zastawne. Pokup pa- 
pierów lokacyjnych jest w dalszym ciągu umiar- 
kowany; góruje zaofiarowanie. Każda lekka 
poprawa kursu Listów Ziemskich sprowadza 
taką podaż, iż ceny idą wstecz—prawda, że 
tylko o kilkanaście kopiejek. Na razie cyfra 
93 jest granicą, niżej której cena nie spada. 
Jak zaś przekonywają rynki zagraniczne. 10 
zainteresowanie się Listami jest tam słabsze. 
Dla ścisłości sprawozdawczej nadmieniamy, iż 
obroty 4%/0 Listami po jednostajnym kursie 
około S7 były niemal żadne. 

— Listy miejskie zastawne. Czynności 
mobilizacyjne do tego stopnia pochłaniają cale 
życie prowincyi, że dla innych spraw niema 
tam chwilowo miejsca; tem się tłomaczy słab- 
szy ruch Listami prowincyjonalnemi, któremi 
się niewiele zajmowano. Drobniejsze wszakże 
partyje na sprzedaż wystawione znajdowały 
zawsze chętnych nabywców. Największych 
względnie operacyj dokonywano Listami 41/30/09 
Łódzkiemi, których nizka cena stanowi zachę- 
tę dla pewnej grupy kapitalistów. Wszakże 
i tu nieustająca podaż tąmowała zwyżkę kursu. 

— Z Tuszyna piszą do « Rozwoju»: 

Niewesołych garść nowin muszę wam donieść. 
Bieda nadaje obecnie ton naszemu życiu czy to 
jednostkowemu, czy gromadnemu. Do tego cza- 
su każdy kłopotał się tylko o jedzenie, a kło- 
potać się było o eo, bo dziś już tu i owdzie 
po wsiach zmielono ostatek zboża na mąkę a 
zmielono go nie tak znów wiele, bo pięć ćwiar- 
tek (1/4 korca); czyż tego na długo starczy? 
Inny włościanin musiał wydobyć z kopca scho- 
wane do sadzenia 5 korey ziemniaków, po wy- 
młóceniu bowiem wszystkiego, doszedł do prze- 
konania, że wkrótce mu zabraknie jedzenia. 
Trzeci już obecnie spieszy do dworu, prosząc 
o pożyczenie zboża na odrobek w lecie, bo już 
niema co jeść. T to wszystko zebrane w jed- 
nej zaledwie wiosce w pobliżu Łodzi, gdzie 
nabiał zwykle daje znaczny dochód, który 
mógłby dojść w roku bieżącym do wyższej 
normy, gdyby nie brak paszy, wskutek czego 
każdy wyprzedaje o ile możności żywiznę. 

Do poprzednich kłopotów dołączyły się obec- 
nie zagadnienia opałowe i ubraniowe, które 
zmuszają włościan do gnieżdżenia się w cià- 
snej i dwsznej izbie dla ciepła. A tu i choro- 
by spieszą na pomoc, aby... ulżyć rodzinom, 
zmniejszając liczbę <gąb do jadła»; więc tu i 
owdzie chodzi po wsiach, powiewając czerwo- 
ną chastą płonica (szkarlatyna) i zabiera ha- 
katomby z dzieci nawet odchowanych (Blesin, 
gmina Grabica, Modlica, gmina Gospodarz); 
gdzieindziej spotkać się można z dutem brziisz- 
nym (tyfusem) jak w Srocku, w powiecie piotr- 
kowskim. A przecież wciąż pamiętać należy, 
że to zaledwie listopad, że przeżyć trzeba ze 
starego jeszcze z 8 miesięcy, a tu poprzednie 
lata wypędziły resztę zapasów z komory i osz- 
czędności ze skrzyni. Co więc czynić? 

Bieda rzuca ludzi w objęcia przestępstw, 
kradną więc po wsiach gęsi (w pobliżu Sroc- 
ka) nawet całkiem biednym wdowom, których 
jedyny majątek owo ptactwo stanowiło, kradną 
żywiznę=w  Romanowie, gmina Gospodarz 
Rżgów, kradną w samym Rżgowie dokąd zło- 
dzieje nocą na resorowych bryczkach przyjeż- 
dżają. Jedynie w Tuszynie, od czasu ujęcia zna- 
nego Dybały, który pono obecnie przeniósł się 
do Piotrkowa, zapanował spokój=o kradzieżach 
nie słychać, o ile nie jest to spokój przed 
burzą. | S. 

-- Nmieré z poparzenia. Dnia 1 listo- 
pada r. b. o 5-ej po południu włościanka wsi 


Gorzkowiczki M. Szulc, wychodząc z domu po 
wodę, pozostawiła w słancyi trzyletniego synka 
Stanisława. Dziecko, pod nieobecność matki 
przybliżyło się do płonącego na kominie ognia 
i zaczęło w nim grzebać. Nagle zapaliła się 
na nim odzież. Jak płonący słupek wyskoczyło 
do matki na podwórze, wołając o ratunek. 
Odzież matka zagasiła wodą; malec jednak 
umarł na trzeci dzień w ciężkich męczarniach. 

— Z powiatu brzezińskiego piszą do « Roz- 
woju»: St Rogów kolei Wiedeńskiej ma bliz- 
ko peronu przejazd, a przy nim po jednej i dru- 
ciej stronie latarnie, które widocznie są tylko 
od parady, bo pomimo ciemnych jesiennych 
i zimowych nocy, nigdy się nie palą; brama 
zaś w tę porę po większej części bywa zamy- 
kaną, o istnieniu której dowie się przejeżdża- 
jący, dopiero wówczas, kiedy dyszlem albo 
głową o nią uderzy. To może się stać powo- 
dem przykrego wypadku, czego był niejeden 
przykład na innych przejazdach a nawet przed 
paru laty na przejeździe Rogowskim, gdzie wóz 
konie i furmana rozbił kuryjer, a kiedyindziej 
zabił kobietę. Powód tego był ten, że prze- 
jazd stał otworem, co może się i teraz zda- 
rzyć, gdyż przejazd nie oświetlony a stróż przy 
nim 12 godzin na służbie z rzędu łatwo się 
w mocy zdrzemnie i przepomni zamknąć bra- 
mę przejazdową. 

Zabezpieczając się zaś od możliwego wypadku 
i od złodziejów należy przejazd bezwarunkowo 
oświetlić, Oszczędność tu jest zbyteczna. 

— Magistrat częstochowski przedstawił 
władzom wyższym do zatwierdzenia ofertę ro- 
syjskiego Towarzystwa budowy rzeżni w Pań- 
stwie Rosyjskiem, na budowę nowej rzeźni 
w Częstochowie. Oferta ocenia koszt wybudo- 
wania nowej rzeźni na 240,000 rubli. Kzeźnię 
eksploatowałoby Towarzystwo przez lat 40, 
płacąc przez pierwsze dziesięciolecie po 22,000 
rub., przez trzecie po 26,000 rub: i przez 
czwarte po 28,000 rubli. 

— Z Oddziału Częstochowskiego T. H. 
Dnia 12-go listopada t. j: w Sobotę, odbyło 
się w Częstochowie w lokalu «Lutni» posiedze- 
nie Oddziału Częstochowskiego Tow. Hygijenicz- 
nego, Na wokandzie były sprawy bieżące, 
odczyt d-ra Nowaka «O krążeniu», odczyt 
d-ra Marczewskiego. 

Dnia następnego odbyło się posiedzenie tegoż 
oddziału w Sosnowcu w sali resursy miejskiej. 
Po dokonaniu wyboru przewodniczącego, na- 
stąpił odezyt d-ra Putermana: «Q mleku» z 
demonstracyjami. Następnie omawiano projekt 
przyszłej działalności Tow. Hygijenicznego-—i 
dokonano wyboru członków komitetu na po- 
wiat będziński. 

— W Zawierciu, grono ludzi inicyjatywy 
i dobrej woli, wystąpiło z prośbą do władz 
odnośnych o pozwolenie założenia, Towarzystwa 
Dobroczynności dla chrześcijan. Żądanie to jest 
dziś bardzo na czasie w obec zwiększonej w 
trójnasób nędzy, wywołanej wojną: to też nie- 
wątpliwie zostanie ono skwapliwie załatwione 
i niedługo zapewne wypadnie czekać na zało- 
żenie w Zawierciu Tow. Dobroczynności. 

— Mtraszny wypadek. «Kur, Sosn.» do- 
nosi, że w dniu 4 listopada, przed godz. 11-ią 
rano, w fabryce żelaza «Huta Bankowa» w Dą- 
browie Górniczej przy spuście żelaza z pieca 
martenowskiego do fany, pracowało kilku ro- 
botników pod dozorem majstra, Jana Ternat. 
Kiedy metal wrzący napełnił fanę, robotnicy 
chcieli ją przesunąć, poruszając bretsztangami 
koła, na których osi opiera się fana. W trak- 
cie tego złamały się tryby u kółka regulują- 
cego nachylenie fany, wskutek czego fana się 
przechyliła, wylewając płynny metal na ziemię 
i oblewająe bliżej stojących pięciu robotników 
i majstra. Szymon Skrzydło, Tomasz Czarnul 
i Jan Ternat zaraz w strasznych cierpieniach 
skonali. Oprócz tych słabo poparzeni zostali: 
Jan Gajda, Andrzej Postrach i Tomasz Kuźnia. 

Majster Jan Ternat (poddany francuzki) lat 
51, pozostawił żonę i troje dzieci; Szymon 
Skrzydła, lat 53, osierocił Żonę i sześcioro 
dzieci; Tomasz Czarnul, również żonę i sześcio- 
ro dzieci. 
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— Szpital. W Pabijanicach otwarto świeżo 
wybudowany przy szosie Łaskiej szpitał fabry- 
ezny dla robotników, fundacyi akcyjnego To- 
warzystwa R. Kindlera. Jestto gmach dwu- 
piętrowy, w którym urządzono kilka oddziałów 
na 30 łóżek. Naczelnym lekarzem został d-r. 
Witold Eichler z pensyją 2,400 rb. rocznie. 
W Pabijanicach, skutkłem zastoju, 
zmniejszono w fabryce Braci Baruch produk- 
cyję i 150 robotników pozostało bez chleba. 
Na Daleki Wschód powołano pp. Kruschego, 
Bonetę i prowizora farmacyi Pasierbińskiego. 

— 10,000 robotników pozostaje obecnie w 
Łodzi bez zajęcia, a to według danych staty- 
stycznych, zebranych przez inspektorów fabry- 
cznych, 

— Rewidenci rzeźni miejskiej w Łodzi-- 
jak pisze «Goniec Łódzki»—zauważyli u nie- 
których rzeżników gotowanie mięsa w tych sa- 
mych kotłach, w których wygotowują brudna 
bieliznę... 

— Na Bałutach, pod Łodzią, niektórzy wła- 
ściciele domów wydają biednym swym lokato- 
rom świadectwa ubóstwa i wysyłają ich do 
Tow. Dobr. po zapomogę. którą odbierają od 
nich następnie na rachunek komornego!.. 

— Do Łodzi nadeszła wiadomość, że zo- 
stał raniony ną Dalekim Wschodzie p. Stefan 
Jastrzębski, brat właściejela «biura dzienni- 
ków» p. Tadeusza. Jastrzębskiego. Pan St, Ja- 
strzębski znajduje się w szpitalu w Mukdenie. 

— Kradzież futer. W Łodzi, ze składu 
futer E. Sieradzkiego skradziono w zeszłą nie- 
dzielę za 10,000 rb. najlepszego towaru. Zło- 
dziejom się jednak tym razem nie udało: przy- 
łapano ich nazajutrz w Warszawie i skradzio- 
ne futra odebrano. 

— Łódzka Gazeta policyjna. «Warszaw- 
skij Dniewnik» donosi: Obecnie w Magistracie 
m. Łodzi rozpatrywany jest projekt wydawania 
w Łodzi na rachunek i korzyść kasy miejskiej 
gazety urzędowej p. t: «Łódzka gazeta policyj- 
na», na tych samych warunkach, jakie ustano- 
wione są dla wydawnictwa «Warszawskiej ga- 
zety policyjnej»... 


— Szkoła rysunkowa w Łodzi. Władza 
wyższa zatwierdziła projekt założenia szkoły 
rysunkowej w Łodzi przez p I, Szwabskiego. 
Na naukę przeznaczono 5 dni w tygodniu, po 
dwie godziny dziennie, z płacą 6 rubli mie- 
sięcznie, Niezamożni płacić będą połowę, bie- 
dni zaś, odznaczający się zdolnościami, uwal- 
niani będą od płaty. 

Dla majstrów, podmajstrów i terminatorów 
przy szkole urządzone będą kursy wieczorne 
rysunków za opłatą po 2 ruble miesięcznie, 


które wnoszone być mogą albo z góry całko- 
wicie, albo też częściowo, po kop. 50—co ty- 
dzień. Kursy wieczorne dla rzemieślników 
urządzane będą trzy razy tygodniowo po dwie 
godziny lekcyj. 


— Oddział hygieniezny Łódzki w rękach 
energicznego Zarządu dał dowody wielkiej ży- 
wotności i umiejętnie spełnia doniosłą rolę 
w życiu umysłowem i społecznem Łodzi. Liczba 
członków—jak się przekonać można z nadesła- 
nego nam sprawozdania—w ciągu kilku zaledwie 
miesięcy wzrosła z 200 do 500, a liczba ucze- 
stników na każdem posiedzeniu towarzystwa 
wynosi przeciętnie 150 do 300. Sześć sekcyj 
(ogólna, sportu i wychowania fizycznego, wy- 
chowawczą, mlaczarska, budowlana, i ostatnia 
pań pod hasłem «Kropla mleka») współubie- 
gało się o palmę pierwszeństwa i skupiło ca- 
łą prawie inteligencyję łódzką przy pracy hy- 
gieniczno-społecznej ». 

— Położenie obecne dr. żel. Fabryczno- 
Łódzkiej. Wybudowanie odnogi Kaliskiej dro- 
gi żel. Warszawsko- Wiedeńskiej oddziałało bar- 
dzo ujemnie na dochody drogi żel. Fabryczno- 
Łódzkiej. Wywóz zmniejszył się wprawdzie 
tylko bardzo nieznacznie, lecz dowóz spadł o 
przeszło 50%/o. Jest to tem dotkliwsze. że 
właśnie ruch dowozowy dawał drodze najwięk- 
sze dochody, albowiem sprowadzane do Łodzi 
materyjdły surowe szły pełnemi ładunkami. 
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Znaczne straty przyczynia drodze żel. Fabrycz- 
no-Łódzkiej także droga żel. Obwodowa, której 
eksploatacyja jest bardzo kosztowna, u docho- 
dy są znacznie mniejsze aniżeli przewidywano. 

W roku przyszłym ruch towarowy na drodze 
żel. Fabryczno-Łódzkiej prawdopodobnie jeszcze 
bardziej osłabnie, albowiem po nowym roku 
zacznie być czynna bocznica Poznańskich, łą- 
cząca ich fabryki z odnogą Kaliską. 


sf, W Łodzi zmarł w tych dniach w 48 
FO roku życia, znany Piotrkowowi ś. p. Ta- 

deusz Markiewicz, inżynier gubernijalny 
z Kiele, S. p. Tadeusz zmarł prawie nagle 


wezwany do Łodzi telegraficznie do chorej swej 
matki, niegdyś przełożonej progimnazyjam żeń- 
skiego w Piotrkowie. Ojciec nieboszczyka jest 
powszeclmie znanym architektem; dawniej za- 
mieszkiwał w Piotrkowie, obecnie od lat kil- 
kunastu w Łodzi. Pogrzeb ś. p. Tadeusza Mar- 
kiewicza odbył się 10 b. m. 
ru PZA FREI — 


Zmiany w dnchowieństwie, Najwyższe nagrody, odznaczenia 
I rangi. 

— Wikaryjusz parafii Jeżów w pow. brzezińskim, 
ks. Witold Prądzyński, przeniesiony zosia] do parafii 
Łęczyca w gub. Kaliskiej. 

— Rangę radcy dworu otrzymali: radca piotr- 
kowskiego rządu gubernijalnego Ostaszkin i budow- 
niczy m. Piotrkowa, Pętkowski. 

— Zostali przeniesieni inspektorzy podatkowi: 
radca stanu Żenżurist—z I-go ucząstku m. Łodzi 
do Il-go ucząstku m. Warszawy i sekretarz kolegi- 
jalny, Filipczenko, z Małoarchangelska z gub. Or- 
łowskiej—do I-go ucząstku m. Łodzi. Urzędnikowi 
do szczególnych poleceń przy piotrkowskiej Izbie 
Skarbowej, sekretarzowi kolegijalnemu., von Rechen- 
bergowi, polecono pelnić czasowo obowiązki nacze|- 
nika czwartego wydziału tejże Izby. 


e_n 


Ż DALSZYCH STRON. 


-— Swiet (nr. 264) pisze: «Ministeryjum 
skarbu odrzuca obecnie wszelkie projekty i przed- 
sięwzięcia, wymagające znacznych wydatków, 
albowiem wyjątkowe rozchody Państwa w r. b. 
nie pozwalają asygnować funduszów bez osta- 
tecznej konieczności». 

— Teatr rosyjski w Warszawie. Jak do- 
nosi «Warsz. Dniew.», w budżecie ministery- 
jum spraw wewnętrznych! na rok 1905 wyzna- 
czono do wydatkowania w r. p. 150,000 rub. 
na budowę teatru rosyjskiego w Warszawie 
wraz z biblijoteką publiczną, czytelnią i do- 
mem dla zebrań. 

— Ofiara 6,000 rb. W dniu 29 z. m., jak 
donoszą «Kij. Otkliki», rada uniwersytetu św. 
Włodzimierza otrzymała z Moskwy 6,000 rb. 
w rencie państwowej. Do papierów tych dołą- 
czono zawiadomienie, podpisane przez adwoka- 
tów przysięgłych Plewaka i Aleksiejewa, z któ- 
rego okazuje się, że pieniądze te ofiarowuje 
uniwersytetowi dymisyjowany porucznik gwar- 
dyi Szachow na utworzenie stypendyjum imie- 
nia profesora ks, Trubęckiego, w celu uwiecz- 
nienia jego pamięci, jako autora zamieszczone- 
go niedawno w tygodniku «Prawo» artykułu 
p. t. «Wojna i biurokracyja». y 

— Łączność i solidarność. Do Królestwa 
Polskiego przyjechał delegat z Paryża, dyre- 
ktor znanego Towarzystwa «Ica», dr. Sonnen- 
feld, który odwiedza żydowskie szkoły rzemieśl- 
nicze w Warszawie i Łodzi, otrzymujące wspar- 
cie od owego Towarzystwa, oraz szkołę ogrod- 
niczą dla chłopców żydowskich w Częstocho- 
„ wie. Z Królestwa Polskiego delegat pojedzie 
do Wilna, a potem do Petersburga, gdzie od- 
będzie naradę w sprawach Towarzystwa z człon- 
kami komitetu centralnego, zarządzającego 
sprawami «Ica» w całem państwie. 

— Zjazd taryfowy. Na początku grudnia 
odbędzie się w Petersburgu zjazd taryfowy, 
celem innego unormowania tary zbożowych 
w komunikacyi wewnętrznej i międzynaroda- 
wej. W obradach zjazdu uczestniczyć będą de- 
legaci głównej rady rolniczej oraz korporacyj 
handlowych. 

—- W Kielcach w dniu 31-ym października 
odbyła się narada obywateli, mająca na celu 
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rozpatrzenie środków i sposobów niesienia po- 
mocy dla rodzin żołnierzów, świeżo powołanych 
do służby wojskowej na Dalekim Wschodzie. 
Zebrani zaprojektowali założenie jadłodajni bez- 
płatnej, tworzenie ochronek dla małoletnich, 
wybranie specyjalnego komitetu obywatelskiego 
do wyłącznego zajęcia się dziełem miłosierdzia. 
W tym celu zwołaną została sesyja Towa- 
rzystwa Dobroczynności pod przewodnictwem 
J. E. ks. biskupa Kulińskiego. 


— Kaliska straż ogn. ochotnicza obcho- 
dziła w dnin 12 b. m. 40-stą rocznicę swego 
istnienia. Dzień rozpoczął się uwoczystym na- 
bożeństwem, a zakończył wspólną wieczornicą, 
«Gaz. Kaliska» poświęca opisowi tej uroczy- 
stości osobny artykuł. 

-— Pomnik Pługa. Pani Hortensyja Lewen- 
talowa, w celu uczczenia zaslug Pługa oraz 
złożenia hołdu serdecznemu przyjacielowi swe- 
go $. p. męża, przeznaczyła 2,000 rb. na pom- 
nik ścienny w kościele i wykonanie tej pracy 
powierzyła Piusowi Welońskiemu. Pomnik bę- 
dzie umieszczony w kościele św. Krzyża w War- 
szawie, obok tablicy Kraszewskiego. 

Pogrzeb ś. p. Wacława Taczanowskie- 

go, kandydata nauk historyczno-filologi- 

cznych uniwersytetu warszawskiego, nau- 
czyciela języka polskiego w 1V gimnazyjnm 
męzkiem w Warszawie, redaktora «Słownika 
gwar ludowych Karłowicza» i współpracowni- 
ka «Wielkiego słownika języka polskiego» — 
odbył się w Warszawie 8 listopada przy współ- 
udziale kilkotysięcznego tłnmu, wśród którego 
znajdowało się bardzo wiele młodzieży z wyż- 
szych zakładów, wszyscy wychowańcy IV gim- 
nazyjum z nauczycielami i przełożonymi, orąz 
bardzo wiele młodzieży płci obojej z rządowych 
i prywatnych zakładów naukowych. 

S. p. Wacław Taczanowski, powołany na 
Daleki Wschód jako chorąży rezerwy—otrzy- 
mał ranę w głowę w bitwie pod Landjansa- 
nem, wskutek czego wywiązało się zapalenie 
mózgu, na które ś. p. T. zmarł w warszaw- 
sko-łódzkim oddziale szpitalnym w Charbinie. 
Zwłoki zmarłego młodego uczonego przywiózł 
do kraju szwagier i przyjaciel jego p. Henryk 
Mojkowski, również chorąży rezerwy, 

Zwłoki, zabalsamowane, w podwójnej trum- 
nie, złożone były w kościele św. Karola Boro- 
mensza na Powązkach. Wśród krzewów i świa- 
tła u katafalku złożono kilkanaście wieńców. 

Po nabożeństwie i odśpiewaniu kondnktu 
przy trumnic—zwłoki wzięli na barki ucznio- 
wie zmarłego i wynieśli z kościoła, kierując 
ku IT bramie cmentarza. Przy bramie ćmen- 
tarza trumnę wzięli na barki studenci uniwer- 
sytetu i politechniki, którzy na zmianę z uez- 
miami gimnazyjów ponieśli zwłoki do miejsca 
wiecznego spoczynku, w grobie rodzinnym, w 
kwaterze 172, tuż za katakumbami. 

Pochód żałobny, który postępował wśród 
zwartych szeregów publiczności, prowadził ks. 
prałat Łyszkowski, w otoczeniu ks.ks. kanoni- 
ków Chełmickiego i Galla, ks. prof. Tauera i 
Fijałkowskiego oraz ks.ks. wikaryjuszów Mar- 
kowieza i Gąsiorowskiego. Po modłach ducho- 
wieństwa i odśpiewaniu «Salve Regina» zwło- 
ki złożono w grobie, tuż obok zmarłej niedaw- 
no siostry $. p. Wacława, $. p. Henrykowej 
Mojkowskiej. > 


Š. p. Karol Brzozowski. 5-%0 listopada 
zmarł we Lwowie w wieku lat 83 poeta 
dużego polotu, urodzony w Warszawie, 
Karol Brzozowski. Ze zmarłym znika ze świa- 
ta ostatni już przedstawiciel tego wspaniałego 
okresu naszej poezyi, w którym występowały 
genijusze, tytany, wieszeze myśli narodowej. 
Brzozowski pozostawał w stosunkach przyja- 
cielskich między innymi i z Julijuszem Słowa- 
ckim. Tułacze, koczownicze życie pędził Brzózow- 
ski aż do roku 50 swego życia. Szukał chle- 
ba na Wschodzie, a znalazł tam i dużo wra- 
żeń, które oddał następnie w pięknych utwo- 
rach. Poezyje jego mają dużo kolorytu wscho- 
dniego; najpiękniejsze utwory mają swój wą- 
tek w tem bajecznie wybujałym życiu wscho- 
dniem. 
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Na Wschodzie budował drogi, przeprowadzał 
teleerafy, a jednocześnie pisał pełne zapału i 
kolorytu poczyje polskie. Ostatnie lat 20 spę- 
dził we Lwowie, gdzie oddawał się zajęciom 
literackim. Napisał w ciągu swego długiego ży- 
cią szereg poematów i dramatów, z których 
do najpiękniejszych należą: poemat «Noc strzel- 
ców w Anatolii», powieść czerkieska «Deli 
Petko», legenda bulgarska «Sen w Bałkanach» 
i napisane już we Lwowie «Księga Hioba», 
«Pieśni nad pieśniami», dramat «Malek» itd. 


— RZ o(>$-0— — 


Wiadomości ogólne. 


— Brak rejentów. «Gaz. Losowań» słuszną zwra- 
cą uwagę, że od czasu do czasu w jednem lub 
drugiem z miast Królestwa zawakuje posąda 
notaryjusza, której obsadzenie trwa kilka a 
często więcej jeszcze miesięcy. Niedogodności 
ztąd wypływające dla świata handlowego wy- 
rażają się w niemożności protestowania weksli 
płatnych w rzeczonych miejscowościach; Bank 
Państwa nie przyjmuje takich weksli ani do 
dyskonta, ani nawet do inkasa. O niedogo- 
dnościach dla miejscowej ludności, zmuszonej 
udawać się do sąsiednich rejentów mieszkają- 
cych w kilkomilowem oddalenia—wspominamy 
tylko nawiasowo, To też ze strony przedsta- 
wicieli kupiectwa przedsięwzięte zostaną stara- 
nia, aby długotrwałe wakanse notaryjuszów, 
nie istniały i aby prawidłowy bieg czynności 
prawno-handlowych nie był tamowany. 


— płaty stemplowa. Senat rządzący ogłosił bar- 
dzo ważne orzeczenie w przedmiocie zwolnie- 
nia wniosków hypotecznych od opłaty 60-ko- 
piejkowej. Orzeczenie to zapadło na sesyi eko- 
nomicznej, na podstawie art, 250 org. wł. sąd. 
i zostało zakomunikowane wszystkim instytu- 
cyjom sądowym, przełożonym nad wydziałami 
hypotecznemi w kraju naszym. Odtąd więc 
ani sekretarze hypoteczni, ani regenci nie bę- 
dą władni kasować marek 60-kopiejkowych 
na wnioskach hypotecznych. 


— Deny na spirytus. W ostatnim numerze «W iest- 
nika Finansów», znajdujemy artykuł p. 5. W. 
w sprawie ustanawiania cen na spirytus, do- 
starczany przez gorzelnie dla skarbowej sprze- 
daży trunków. Autor w zakończeniu artykułu 
dochodzi do wniosku, że wszystkie niesprawie- 
dliwości przy określaniu cen pochodzą ztąd, że 
nieznane są w chwili określania tychże koszta 
maieryjałów surowych. 

Chcąc zatem usunąć wszelkie nieporoznmie- 
nia pomiędzy przedstawicielami skarbu a gu- 
rzelnikami, należy zmienić porządek oznacza 
nia cen na spirytus. (eny te powinny być 
określane na zasadzie wiadomych danych od- 
noszących się do produkcyi kampanii poprze- 
dzającej. Tak np. ceny spirytusu, kióry ma 
być dostarczony dla skarku w r. 1905, po- 
winny być określane podług istotnych kosztów 
produkcyi z kampanii 1908/4 roku. 

W ten sposób, w razie zmiap w warunkach 
produkcyi, zmieniać się będą odpowiednio i 
ceny spirytusu. Nadto przy tej metodzie obli- 
czań, zarządy gubernijalne akcyzne mogłyby ko- 
munikować ustanowione ceny głównemu zarzą- 
dowi przed 14 sierpnia, zaś główny zarząd ze 
swej strony gorzelnikom przed 14 października. 

Główny zarząd akcyzy ze swej strony poru- 
szył był projekt zmiany sposobu określania 
cen spirytusu w tym duchu, żeby część ceny 
wyrażająca koszta produkcyi właściwej, bez 
zapasów i opału, określana była na okres trzech 
lat. Jeśli ten projekt dojdzie do skutka i jeśli 
koszta uprawy dziesięciny zasadzonej kartofla- 
mi (wraz z kosztami dzierżawy, nasion, meljo- 
racji), byłyby w myśl projektu autora arty- 
kułu również określane na okres lat trzech, 
to kwestyja ustanawiania cen na spirytus prze- 
stanie być kwestyją palącą, a urząd akcyzy, 
oraz gorzelnicy oszczędzą sobie sporo nieproduk- 
cyjnej pracy. 
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— Zachęta do macierzyństwa. W obec niepo- 


z 


3 


Na zasadzie 502 art. Kod. Handl. wzywam 


Z BIBLIOGRAFII I PRASY. » 20 a zasadzie 502 Cod. Handl. wzywz 


— „Kuryjer Warszawski” w NM 317 zamieścił ar- 
tykuł wstępny pióra M. Cz. Przewóskiej p. t. Cey 
wystarczy; ma który zwracamy uwagę wszystkich 
ojców i matek. 


— Srzedaż dziennika. „Jako fakt rzucający pewne 
światło na stosunki dziennikarskie w Anglii, służyć 
może sprzedaż londyńskiej gazety Słaudard za ce- 
nę 700,000 fantów szterlingów czyli 6,650,000 ru- 
bli. A trzeba wiedzieć iż rzeczony dziennik nie na- 
leży do rzędu najbardziej rozpowszechnionych. 


—ea— 


ROZMAITOŚCI. 


— Humor Mickiewicza. Lenartowicz opowiadał: 
Po rewolucyi w r. 1848 pojawiło się u Adamą 
dwóch młodzieńców. Fraczki, kamizelki, prosto jak 
z igły. 
Zkąd przyjeźdżacie?—spyta. 
Z kraja—odrzekli unisono, 
No, cóż chlopey byliście na wojnie? 
Nie proszę pana Mickiewicza, 
A czemuście to nie byli? 
— A dlatego, że mama powiedziała, że ma nas 
tylko dwóch jedynaków, więc pozwolić nie może. 
Mickiewicz roześmiał się serdecznie. 
A pocóżeście tu przyjechali? 
Na wynczenie się języka. 
Tak... i cóż wam więcej mama powiedziała? 
Żebyśmy pana Mickiewicza poszli zobaczyć. 
I widzicie mię już z przodu? 
A lak. 
No, to teraz zobaczycie, jak z tyłu. 
Poczem obróciwszy się do nich plecami wyszedł 


z pokoju, zostawiając młodzieńców mocno skon- 
fundo wanych, 
* ES 


* 

Zapytany Mickiewicz, czy wierzy w to, że świat 

się kiedyś może skończyć— odpowiedział: 
Wierzę i wiem nawet, kiedy 
Będzie to na drugi dzień po iem, gdy 


lo nastąpi. 
uczeni da- 


| wiodą: że się nigdy skończyć nie može! 


_—— Pamięć doktora. 


Doktor (przy powtórnej wi- 
zycie): 

— A przecież mówiłem żebyście polecili żonie 
naparzyć rumianku. Czyście to zrobili? 

— Nie panie doktorze! 

— Dalej mówiłem, żeby żona obłożyła rękę watą. 
Czyście to zrobili? 

— Nie, panie doktorze. 

— A czemu to nie? 

— Panie doktorze, ja nie mam zupełnie żony. 


— „Plotkarką* jesli osoba, która mówi o nas 
żle przed ludźmi. «Bardzo miłą osobą» jest plot- 
karka, która mówi źle o ludziach przed nami. 

— Przyjacielska obrona. Tak jest, X. mówił, że 
pan jest stary głupiec. Ale stanąłem w pańskiej 
obronie. 

— Dziękuję. Cóżeś pan powiedział? 

— Że pan wcale starym nie jest. 


— Chopin socyjalistą, Pruscy ministrowie spraw 
wewnętrznych i oświaty wydali rozporządzenie, ażeby 
w salach szkół miejskich Berlina nie urządzano kon- 
certów, w których programie figuruje polski lub so- 
cyjalistyczny kompozytor. Tym sposobem na listę 
proskrypcyjną dostał się pomiędzy innymi Chopin. 


— Autor przed sądem. W «Berlinor Tageblatt» 
znajdujemy szczegółowe sprawozdanie z przebiegu 
procesu, jaki wyloczony zostal lir. Baudissin za 
napisanie książki p. t. «Ludzie pierwszej klasy». 
Prokurator, wyliczywszy cały szereg zarzutów prze- 
ciw tendencyi tego romansu, proponował karę w su- 
mie 1500 marek; po świetnej jednak obronie adwo- 
katów sąd skazał lir. Baudissina na 300 marek kary, 
zniszczenie książek w handlu i skonfiskowanie płyt 
drukarskich gdyby takowe istniały. Książkę więc 
powyższą spotkał len sam los, co Bilsego utwór i 
prawdopodobnie sprawa wywrze wręcz przeciwny 
skutek będąc doskonałą reklamą dla autora! 


— Zajście w Hull posłużyło juź na temat do 
widowiska scenicznego w teatrze londyńskim Alham- 
bra. Przedsiawienie odbywa się w następujący 
sposób: Na scenie panuje zmrok zupełny; następnie 
ukaznją się dwie lodzie rybackie, zaopatrzone w 
zielone latarnie; przy akompanijamencie muzyki 
rybacy zarzucają sieci; nagle na widnokręgu ukazuje 
się okręt rosyjski, z którego zaczynają strzelać, Za- 
Joga łodzi rybackich, złożona z kilkudziesięciu tan- 
cerek, wychodzi ma brzeg i zaczyna tańczyć z ry- 
bakami. W końcu zjawia się primabalerina, przed- 
siawiajaąca «Brylanijęs i po kilku piruciach przy- 
wraca pokój, strzady milkną wśród dźwięków hymnu 
sGod savo_(he King». Widowisko wspomniane cieszy 
się nadzwyczajnem powodzeniem wśród publiczności. 


ją się wynalazkiem Benedettiego. 


kojących przemówień Rooseveltą @ zmiejszeniu się 


liczby urodzin w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
półmoc., kobiety z Bostonu utworzyły stowarzyszenie 
ubezpieczeniowe celem <zachęty do macierzyństwa», 
Matki, płacąc bardzo nizkie premija, oirzymują za 
każde nowonarodzone dziecko od 200—500 dolarów. 
Statuty zastrzegają wszelako, że dla dostania owej 
sumy potrzebą, aby między urodzeniem dwojga dzieci 
w jednej rodzinie upłynęło conajmniej 18 miesięcy. 

— Z tajemnic ula. Doskonały obserwator Bultel 
Reepen stwierdził istniejące mniemanie, iż w lo- 
dzonym roju pszczół na ostatku umiera malka, po- 
nieważ robotnice karmią ją, póki mogą. Reepen wię- 
zit matkę i kilka robotnic w klateczce drucjianej, 
nie dostarczając im pokarmu. Nieszczęsne robotni- 
ce umierały jędna za drugą, matka zaś wyglądała 
wyśmienicie, karmiona przez swą świtę. Wreszcie 
ostatnia robotnica umarła... Wszakże w ostatniej chwili 
życia jeszcze wyciągnęła do matki trąbkę  pokar- 
mem!.. 

— Nowa godność, Okazano w redakcyi «Gaz. 
Kiel.» kartą wizytową pewnego pokątnego doradcy, 
mieniącego się cadwokatem administracyjnym», Ma 
to oznaczać, iż jegomość ten zajmuje się prowadze- 
niem spraw w rozmaitych urzędach. 

Z uslug cadwokata administracyjnego» korzystają 
łatwowiertni klijenci niepiśmienni, mający do załatwie- 
nia sprawy podatkowe i inne. 

W pewnego prostaczką doradca wmówił, iż uwolni 
go raz nazawsze od ciężaru opłacania podatku szpi- 
ialnego. Dokonał zadania w sposób niesłychanie 
prosty. Oto pobrawszy od naiwnego honoraryjum w 
kwocie rb. 6, po za jego plecami uiścił zań poda- 
lek rublowy, czyli zdarł z prostaczka najniepo- 
trzebniej rb. 5, które schował do kieszeni. Wiele 
jeszcze innych spraw podobnych załatwia ów «adwokat 
administracyjny» i jemu podobni. 

— Nowy pancerz. Włosi obecnie żywo interesu- 
Benedetti jest to 
włąściciel hoteln przy Piazza del Popolo w Rzymie. 
Jeszcze w roku 1898 wynalazł on rodzaj pancerza, 
chroniącego przed kulami i przed cięciami broni 
białej. Kule rewolwerowe i ze strzelb, dotykając 
tego pancerza, tracą prawie natychmiast swą pręd- 
kość i płaszczą się; mosiężna powłoka ich rozrywa 
się i wywraca na wierzch swoją wewnętrzną stro- 
ną, jak np. rękawiczka. Stalowy sztylet, nóż my- 
śliwski, nie mogą przebić tego pancerza; sial ię- 
pi się i zgina. Grubość tego pancerza nie jest wea- 
le wielka; wynosi zwykle kilka milimetrów. 

Materyjał, z którego się składa, nie jest żadnym 
metalem; jest to poprostu materyja w rodzaju dobrze 
znanych nieprzemakalnych materyj. Sposób wyrobu 
tej materyi i przyczyna dziwnych jej własności jest 
tajemnicą wynalazcy. Używa się dla obrony ciała 
w postaci plastrona lub też kamizelki. 


Lioytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej, 

= W dniu 6 grudnia w magistracie m. Łodzi, na 
sprzedaż 3-ch partyj drzewa: 1) w obrębie ceZłote- 
wesele», 90, sztuk, od sumy 310 rb, 34 kop.= 2) tamże, 
na posadzie” gajowego Mauera, 90 sztuk, od sumy 263 rb. 
T7 kop. 8) w obrębie Lidt, na posadzie gajowego 
Kuleszy, 60 sztuk, od sumy 258 rb. 23 kop. 

— 6 grudnia w rządzie gubernijalnym piotrkowskim, 
1) ną dostawę w ciągu 1905 r. dla więzienia w m. Fodzi 
opału od cen: za półkubiezny sążeń drzewa rb. 9 i za 
1 pud węgla kamiennego 16 kop.; 2) artykułów żyw- 
ności, od 13,22 kop. za dzienną porcyję aresztanta, 
in BE 

—_28 listopada w urzędzie p-tu rawskiego na sprze- 
daż 75 partyj drzewa z rawskich lasów miejskich, od 
sumy 2,165 rb. 22 kop. 

— 6 grudnia w urzędzie p-tu będzińskiego na dzier- 
żawę do 1908 r. mostowego w m. Będzinie, od sumy 
zocznej 1903 rs. in plus. 

— 24 listopada na kolonii i gminie Zelów, na sprze- 
daż towarów, od sumy 241 rb. 90 kop. 

— 25 listopada na. Bugaju w gm. Uszeżyn, w miesz- 
Kzniu Zelmana Horna na sprzedaż pianina i zegaru 
ściennego, od sumy 105 rb. 

— 29 listopada w m. Piotrkowie: 1) na ul. Dońskiej 
w domu Ant. Uniszewskiego, na ABE mebli, siecz- 
karni, żyta w snopie i t. d. od sumy 182 rb. 2) przy 
ul. Moskiewskiej w domu ks. Imera, na sprzedaż mebli, 
maszyny do szycia i t. d. od sumy 175 rb. 

— 6 grudnia w m. Piotrkowie przy ul. Połtawskiej 
w domu Dominikowskiego, na sprzedaż sukien, od sumy 
170 rb. 

— 16 stycznia 1905 r. w sądzie zjazdowym w Czę- 
stochowie, na sprzedaż nieruchomości, położonej w 
obrębie m. Będzina, o 4 wiorsty od miasta, w miej- 
seowości <Półkwaterek: złożonej z dwóch działków 
ziemi z zabudowaniami od sumy 9000 rb. 

— 16 stycznia w sądzie zjazdowym w m. Łodzi na 
sprzedaż nieruchomości, położonej tamże przy ul. Rú- 
żanej, pod Ne 872, złożonej z BRZ sąsiednich, ozta- 
aa a NN hipot. 872-t, 872-g, 872-h i 872-i, od sumy 
500 rb, 

— 2 stycznia w sądzie zjazdowym w m. Łodzi, na 
sprzedaż domu, położonego we wsi Widzew w gm, 
Chojny do rozebrania, od sumy 200 rb. 


wszystkich wierzycieli upadłości Szlamy Ma- 
jerczyka, kupca w Zawierciu, aby osobiście 
lub przez osoby należycie dla tego celu upo- 
ważnione, zgłosili się w ciągu 40 dni od daty 
niniejszego ogłoszenia. dla sprawdzenia ich pre- 
tensyj i przedstawienia dowodów, na zasadzie 
których są wierzycielami wspomnianej upadłości. 
(1—1) Tymczasowy Syndyk 
Adwokat Przysięgły Józef Mikulski. 


CENY ZBÓŻ 


podług sprawozdań „Okólnika Rolniczo-Handlowego* 


dnia 10 listopada 1904 r, 
RK Łódź | Piotrków 
ZBOŻA 
Ruble i kop., za korzeć: 
Pszenica TYDOROWA — 2 « - | aeg gn (2585—5.05 
< eini Bą.. «.. sH)" jg 
K oii J4. 00—440] )3.55—3.95 
„ średie « . « . | sji 04 k 
Jęczmień prowarny JĄ 60—4.10 Ją 95--4.20 
z: na kaszę jów zz 7 i 
Owies wyborowy » « . . Js 15—3.40 Ja 95—3,25 
HE o a A Bory tj i t SA (YE 


6.70—7.20 = 


Groch warzelny 


Sosnowiec. W tygodniu bieżącym płacono na targn 
zbożowym tutejszym: żyto 82—83 k., (mocno); psze- 
nica biała 90— 100 (b. zmiany); pszenica czerwona 99— 
108 (b. zmiany); owies 70—80 k. (b. zmiany) za pud 
loco stacyja Sosnowiec; otręby żytnie 72—74 (bez zm.); 
otręby pszenne 68— 70 (bez zm.). 

Łódź. Koniczyna od 2.00 do 2,20 za cent. 120 fun- 
tów; siano od 180—2.10 za 120 f.; słoma od 100—110 za 
1007 funtów. Ziemniaki (280 £.) rb. 1.80—2,00. 


oi 


Nowa taksa na mięso w m. Piotrkowie. 


Poprze- 
dnia. 


Kopiejki 


| Obecna 


Wołowiu a: 


(z tylnej części 
` ( z przedniej n 
(z tylnej części 
(z przedniej „ 
Mięsa krowiego. « a « 2 « « » 


Mięsa koszernego . żę pi ER 


Z wołów stepow, 


„ miejscow, . 


Polędwicy . A v 
Flaki z całego woła . 
Serce, wątroba, dudy i płuca ; 
QCynadry dwie - ś4 
ORO w M OE JE 
Głowa z mordą. . A 
Moge TTÓG. «9 GR Że FA: 
Poju. $ 3 
Wieprzowina: 
Wieprzowiny z skórą i bilem . 
Seliabu . DEEA 11% 
ROWE E m -40.419 My) Saya) 16a 73 
Słoniny świeżej. . . «. « « » 
Słoniny obsuszonej . 
Sadla świeżego. . . . - 
Sadla obsuszonego . 


cCiedlętiu a 
Cielęciny 


Głowa z mózgiem 1 A s 15 15 

Cztery nogi, kreski i śledziona : 18 18 

Płuca (letkie) serce i wątroba 40 40 
Ba ran in a: 

Baraniny . 13 10! 


Rozkład Zimowy pociągów na stacyi Piotrków 
od 28 października 1904 roku 
Odchodzą z Piotrkowa: 


Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2 m. 41 w nocy kuryjer. 3m. 5w nocy kuryjer. 
4 m. 24 w nocy osobowy 4 m. 45 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 6 m. 35 rano osobowy 

12 m. 27 po poł. osobowy 8 m. 19 rano osobowy 

3 m. 17 po poł. osobowy 12 m. 8 po poł. osobowy 
5 m. 30 po poł. pospiesz. 1 m. 28 po pół. pospiesz. 
6 m. 20 po poł. osobowy 6 m. Zwiecz, pocztowy 
9 m. 42 wiecz. osobowy 8 m. 58 wiecz. osobowy 


do Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 

Z Granicy i Sosnowca 
12 m. 30 w noey osobowy 


Z Warszawy 


11 m. 27 w nocy osobowy 
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$ biczne. Obecnie firma dostarcza wapuo W-mu A. Szteinberg. 
g proszę przesyłać St. Psarski dom W-go Mielczarskiego w 

B 


cja id z tąd. 


Firma „Pereswit” 


dostarcza wapno dawniej lasowane po 5 rb, 50 kop. za gotówkę metr ku- 
biczny, loco wagon Starostwo, w partyjach najmniejszych po 2 metry ku- 


AP DE ZERE ETYCE RCD. 


Zamówienia 


5 
$ 
£ 
& 
$Ę 
SĘ 
3 
(3-2) jE 


Alejach. 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i karmelki 


FABRYRI „L F | | WĄ” 


(wgo. 5») w składach aptecznych i aptekach. 


w Warszawie 
ul. Zielna 2l. 


86 (10-9) 


ao ata a lud a da aa AA A 
Księgarnia 1. FISZERA Nowy- -Swiat 9; 
w Warszawie zaluca dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej i najłat- 
wiejszej nauki Języków Obcych, bez nau- 
czyciela z objaśnieniem wymo- 
wy i z kluczem, pod tyt.: 
Polsko-Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po kop. 5. 12, 
24 i 40; — kurs I-y kop. 80, 
—kurs II-gi rb. 1.60. 
Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12. 
24, 40 i 2.20. 
Polsko-Franeuzki kurs I-y kop. 
1.20—kurs Il-gi kop. 3,20, 
Gramatyka Polsko - Francuzka 
kop. 1.20. 
Polsko-Angielski kurs I-y k. 75 
-kurs Il-gi k. 1.20, 
Polsko - Ruski, Elementarz po 
kop. 5, 12, 24 i 40;—kurs I-y 
k. 1.40: — kurs Il-gi k, 1.80, 
(30—25) 
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Kto ohoo dużo pioniędzy? 


miesięcznie aż do 400 rubli zarobić 


hoz ryzyka, a uczciwie, zechce przy- 
słać natychmiast swój adres pod: SEa 
B. 47 A. Heilmann, Nürnberg Fär- 
therstrasse 78. (52—24) 
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ve 


| Jubiler z Krałowe 
i i 


ROMAN RAŻMIERZ SUMSKI, 


polak, rzymsko-Katolickiego wyznania, < 
P poleca swoją pracownię i’ 
ty wyrobów Złotych i Sre- ý 
bruych, Brylantowa- 5) 
` nych i Rarmazyron= ; 
5 kowych. odznaczających się $ 
(5 gustem, trwałością i estetycznem ś 
(6 wykończeniem; reparcruje, < 
C pozdaca, posrebrza i 
” pronzuje przedmioty kościel- J 
m~ nu i zastawy stołowe. j 
CENY NADER PRZYSTĘPNE. ? 
Adres: Piotrków, dom p. Ja- á 
|. roszewskiej, dawniej Tamilina, 4 
C naprzeciw Magistratu. BAI DE ) 


ią 
g 


Xupię 
NIEDUŻY FOLWARK 


wezmę wy dzierżawę, lub adimi- 


nistracyję poręczającą, lub też 
przyjmą odpowiednią posadę na wsi. 
Oferty wyczerpujące proszę nadsyłać, adre- 
sując: W-ny B. Habdank-Gembarzewski. 
w Klizinie przez Gorzkowice. 142 (3—1) 


KARTOFLI GORZELNICZYCH, 


oczyszczonych z ziemi, z gwarancyją 18— 
20a krochmalu kupuje i zamawia 
H. Jonas, Neisse 
Slązk Pruski. 
zbożowy i kartoflany. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
36 powieści p. t. 


«TAJEMNICA». 


WEGUSANUWAKNASKA NEK 


podaje do 


TADEUSZ KOWALSKI 


Miodowa N: 


w Warszawie, 


À, TRYLSKI 


JAKO WYŁĄCZNI REPREZENTANCI i 
FABRYKI 


€. h. Bentalla 8 C= w Feybridge 


cajg 
siekacze, 
rozdrabiacze do kuchów. 


pole 


sieczkarnie ręczue i maneżowe, 


towniki, gniołowniki i 


szarpacze, Ś$:6- 
116 (6-4) 


SKŁAD WĘGLA i NOWA REMIZA 


Kazimierza Szadkowskiego 


poleca węgiel gruby i 
wygodne pojazdy 


i kostkowy, 


137 (3—2) 


ul. Twerska M 8, obok Wodewilu. 


KALENDARZE Józefa Ungra na rok 1905. 


Kalendarz Warszawski Ihistrowany 


POPULARNO-NAUKOWY, 


Wydany obecnie kalendarz na rok 1905 liczy 60 rok istnienia; mieści w so- 


bie artykuły literaturze 


i adresowy, tarytę domów, 


najcelniejszych w 


pisarzy, obszerny dział informacyjny 


przepisy pocztowe i telegraficzne. 


Cena kalendarza kop. 50, Z przesyłką pocztową kop. 75. 


ME DZIENNIK %: 


cena egze ać ozdobnie oprawionego kop. 80. Z przesyłką kop. 45. 


Do nąbycia we wszystkich Księgarniach, oruz w Biurach Ungra: 
Wierzbowa $, wprost Niecałej, Aleja Jerozolimska 78 i Uhłodna 19. 


Osoby, zamieszkałe na prowincyi, 


(W. B. O. 6626) 


jeżeli pod adresem 
rubla jednego ua powyższe dwa kalendarze, otrzymają takowe franco. 
Adres: UNGER, Warszawa, Nowolipki £ 


= (p. i| Popularny środek 


Doza : 2 pigułki wieczorem przed spoczynkiem. 
Nie powoduje bólu w żołądku, ani mdłości, ani biegunki, 


Reprezentant na Królestwa Polskie : H. Mendelssohn, Warszawa, Leszno,12. 


wydawcy nadeszlą 


2406 (7 nowy) w > Dzikiej. 
138 (3--2) 


Francuzki 


przeciw 


GHRONICZNEJ 
OBSTRUKCJI 


u 
2) 


134 W 


RARREKARKAKRKKA RRĘ 


Droga żelazna Warszawsko- Wiedeńska 


wiadomości ogólnej, 


w dniu 10/23 Lutego 1905 


które nie zostały 


odebrane 


ze na stacyi Sosnowice 
roku o godzinie 
będzie się sprzedaż przez publiczną licytacyję następujących 
towarów, 


10 zrana od- 


przez odbiorców: 747, 


736 i 642 pudy szmelcu żelaza Holendry- Sosnowice za M. 326, 


327 1 


skich zakładów, 


333 od Zaliwaszczyńskiej Fabryki cukru dla Ekateryń- 


145 (3—1) 


ogar 


PE AGE Api A Ai AGR AE AGE APE AGE AJ A 


100 Beczek 
DĘBOWYCH I OSICOWYCH ZWYCZAJNYCH 
i O bozok żelaznych do. spirytusu 
zdatnych do gorzelni (4 nowe nieużywane) 


tanio do sprzedania w Piotrkowie. 


ADRES: W. Aleje dom 
p. St. 143 (2—1) 


Arkuszewski, 
Kępińskiego. 


POOPPDSPYPYLYOYYYPPODYER 
PIECYK NAFTOWY 


mało używany, wyborny, do sprze- 
dania. Bykowska 48. Stróż wskaże. 


RAK K KLA 
56866 


30588608606606868685858 


Li 


WYSOKI 


dochód dodatkowy 


dla osób każdego stanu, posiadających li- 
czne znajomości. 

Łaskawe zgłoszenia pod N. P. 829 do 
Działu inseratowego firmy Beyer % C-o 
Mannheim (Baden). 125 (15—3) 


Osoba w średnim wieku 


z dłngoletniemi, 


chlnbnemi świa- 
dectwami poszukuje miejsca lxst= 
syerki, lub do zarządu 
domom, 132 (3—2) 
Wiadomość: dom Jiittnera 2 pig- 
tro, mieszkanie W-ej Dowbór. 


Ministra 


_ Zatwierdzone przez JW. 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 


pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 

bowej NM 8, wprost Niecałej. — Telefonu 

M 416. -- Kantor otwarty od 9-ej rano 
do 10 wieczór 


Maia zad E AS P 
Hr. . a 
$ Arabskich 3 
8 matek 17, Ogier *Czarodziej>, sta- 8 
z dniny różnego wieku, 25 sztuk, do % 
ka sprzedania zaraz w Szczepanowi- Ś 
w cach gub, Piotrkowska. 1385 (2-2) 3 
z 8 


BRRERRAKARRERKKARARKKKKAA 


DO SPRZEDANIA 


witek ER 


stuwłukowy z kompletnemi zabudowania- 

mi gospodarczemi za rb. 65000. 

Warszawa ulica Bracka Ne 5 m. I6. 
126 (3-3) 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


Daanoxeno Tlenaypoio. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie 
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Objęła go i zatrzymywała z miną pełną prze- 
rażenia. 

— Najdroższa, trzeba iść... Oóżby o mnie 
pomyślanoż Zobaczymy się wieczorem... Puść mię 
teraz... 

— Dobrze. Ale i Milona pójdzie, by mi przy- 
nieść wiadomości. Bądź pan ostrożny... 

Jeszcze jeden pocałunek i Marceli biegł już przez 
ogród. Aneta zwróciła się do służącej i podała jej 
kartkę napisaną przed chwilą. 

— Biegnij do Ars... Na rzece, w łódce, zo- 
baczysz Hansa, przebranego za chłopa... Oddaj mu 
ten papier i wracaj natychmiast... Spiesz się Milo! 
Tym razem zwyciężymy! 

— A ten młody człowiek?,. Co pani z nim 
zwobi?... 

Sposępniała, spuszczając głowę. 

— Nie wiem jeszcze, Milo. Zdaje mi się, że 
go kocham! 

Służąca uśmiechnęła się z przymusem i rzekła: 

— Biedny mały! Taki miły! 

I odeszła. 

Marceli biegł szybko.  Wyszedłszy z wąwozu, 
ujrzał miasto i fabrykę. Z magazynów, gdzie skła- 
dano zapasy, wysoki słup czarnego dymu wznosił się 
ka niebu; chwilami płomienie ukazywały się na dachu. 

— Ach! niegodziwcy! — zawołał — Podpalili! 
A wuj Graff! Mój Boże! Żeby mu się tylko nic 
nie stało! 


"Broz o3ot8o1p osl 
-0%] rue 'njayos 058uu9) 050 niuozdatdzaqez o we 
erumod ued sorejgłmod ə jKuzemzoloru jO ¿mə 
-17p wəmo z Opes rs Aqzo)  *"nued oymioszad yolu 
-MOJOTĄS *MOHONAZOL YÅ} poaşa orosózozsolu aryel 
eued opeyjods Kqips ‘Pusz ued sAqips y — 
mu ełeMozid eous rueq 
"Bupezorjqoatu taosueug Sood tp 
-oisod *oporzp ogol e0Xqyid m tlnsoqsez 1 tlnziueSaoz 
KzaQgją sez 19 "'ureprukzokzid Amejs lo} op is oz 
*<opdq wmAmijgózozs ef e *Aozefeulm ep apid emes 
"800d r Amer d0iuwo(ej weperod eg gfeumos 
-o10]urzoq 1 (oqsoad *bqop ye, ‘rued pezn oru euzou 
zkzo Rqzsodz eppo » wśq ua} ro *niouoq oou 
sAqereptzeg ¿brwd pozid yerm|og00 pemAiyn 550w 


zkzo Əy  **uezrormz ôs yeg fozsaord tueg — 


*-nlovefizid 1801p mojq jued mou j0 — 
"wWotlnuniord *ewojseru 
-Áu ‘suworo eumoj 'oj9uy  *Runfoj 0} orzpóq v 
*gozefeuśm ua} eu muojed moruemoyjAzods ðs ou 
-fez owsAziemoT, ouwoq]  *""oeyKIqej qosods weuz 
oy[41 wes ep *""tiqoaz ou aru orunrozog ` l enuåzaqo 
orzpóq 95520 v} ewes ajy  *95820 tlou oyjij duejs 
-0p :8DIMOYFEO uu Op Tezojeu orzpóq aru ‘oF nruozo 
-ordzoqez od ‘ysig “yperujedoy M Kovad qoequnIeM 
qokuzoruouoya m Kurednz 194moz1d ?rzpemoads 970m 

Aig *Amopskuezid 701498 usrmad urepersoq — 
*Xzoo ootfeqAd *orypo]s 
I e4z0075n auzajs oy[A zpi  soqzsAzad əmu nw 

jsfm eu oruezalepod oupez ‘wəryo.m pod Åq uQ 


=0867 


sama i kiedy jest z panem... Zmienia się zupełnie... 
Niech pan przyjdzie! Ona płakała dzisiaj. 

Skinęła głową, położyła palec na ustach i 
odeszła. 

Marceli patrzył za oddalającą się. Serce mu 
biło, przed oczyma latały płomienie. Wszystko znikło 
mu z pamięci: fabryka, rozruchy, niebezpieczeństwo, 
wuj Grafł, wszystkie piękne postanowienia. Myślał 
już tylko o promiennej blondynce, oczekującej go w 
samotnej willi i biegł ku niej, niecierpliwiąc się dzie- 
lącą ich przestrzenią. 

X. 

W zacisznym salonie, przy oknie Marceli i pani 
Vignola rozmawiali, siedząc bardzo blizko siebie. Była 
godzina dziesiąta. Na przejrzystym błękicie niebios 
słońce podniosło się już wysoko, a gorące jego pro- 
mienie, przesiane przez gałęzie, przybywały tu już 
łagodne i pieszczotliwe. Pani Vignola mówiła swo- 
im, nizkim głosem: 

— Tak, więc nawet w tym zapadłym kącie, 
wśród lasów, zdala od miast, niema zupełnego spo- 
kojn. 

— To jakiś traf szczególniejszy. Nie bywało 
tu nigdy rozruchów. Ludzie w Ars są zwykle bar- 
dzo spokojni i cisi. Jeśli czego żądają, czynią to 
grzecznie i z umiarkowaniem, pewni naprzód, że ich 
nyczenia zostaną uwzględnione. Niewiadomo, zkąd 
się wziął naraz ten jakiś powiew szaleństwa między 
żimi!.. 

"Tajemnica. 37 


guoqosods myel ‘ued 1u o7-z0wwoppiy — 
"grusopei drs Areqdorusn ejsn *olu0ImAZO OSIM OF 
-Iuselzo1 ziem lol tuydrd *kuormzpz dis wrepiy 
“Ruw oz ıs wruozotłod ep 
siqepnodrmsod oo ‘oyysåzsa tyzAmpeu z poọimz rued 
uśqłsgm ormi ‘ooz mkqaps 1 kjesoq ópdq erp 
auau əfoms oped nuai nuolqeiq Mejso7 “eru 
-ad oyi} paru 50q0 wp gAzpórword olnqoz.od el zAzg) 
"yole loms rued nu [eppo o} ‘ye roza — 
o8 ureqooy el 
1 śaqop qsal uo oq ʻo} 6uu Kzsało I əzaqop wə, z 
nm ə% ‘ðs ru elepz **"uqop qporom pitziez uo qelqo 
*uererMOpMO Śpory ‘nsezo po zə} og, *'juroluolqos 
-odsn 050l z QAM Vp 0} RZPON *"LÓHORMEY RUE] 
-idey proz oyi} Em Arezo viqen IT RUINA  tqZsopRU 
oly ""Awmaieq uoeueskj yq qorunysosgy z uəpəl y 
"*a1mpeq m sipo zpemoued tosoturiq turzpoq ‘np 
-0.1 OB900ztsĄ z Awmgojsoel KM og  jeruozpom 059MS 
oj, orupormodpo paz əzow ou Əz ‘TAJLI ÖIS AB I 
uo ¿bosou z przpogod o3 ezytf *"'MQypods zaq 
Xqiegsozod uo ‘kujom znl ejáq ou I woeiqą z ðS tp 
-Azotqzoda wåqÁpo *"óum.oj tuydrd ejoustą nued od 
mem ef v nyjtlem epersod ou Alezaj  jpotzpormod 
forumus ozozsel e 'pojgAuod oz oujnus joy — 
£08020E|([ — 
eSom oouo mu M 
ued skqrerjf jzseuz ou o3 weg joga ued uśzo ƏN 
"zoorzpormod niu zsa ue] Guwśdezoj Z — 


= dB = 


— 286 — 


Pani Vignola uśmiechnęła się mimowoli. 

— Ulegli zapewnie złym podszeptom, Ale nie 
o to chodzi. Glówna rzecz, abyś pan nie był wy- 
stawiony na zapalczywość tych szaleńców. Kiedy po- 
słyszałam wczoraj ich okrzyki i odgrażania, drżałam... 

— Zatem interesuje się pani mną cokolwiek?.. 

— Jak pan możesz pytać o to? 

Pochwycił piękną rękę, której mu nie broniono. 

— Nie pojmuję, jak mogłem znajdować jaki- 
kolwiek powab w życiu wówczas, kiedy pani nie zna- 
łem. Wydaje mi się, że istnieję dopiero od mie- 
siąca... 

Pogroziła mu wdzięcznie palcem. 

— Niech pan tego nie mówi! Wiem, że mia- 
łeś pan już dużo przygód. Nie sądź pan, że uwie- 
rzę pańskim zapewnieniom jak wszystkie te, którym 
mówiłeś, że je kochasz... 

— O! ja nie kochałem... Teraz rozumiem to 
dobrze! 

— Przez litość, bądź pan szczery i nie łudź 
mnie! Dużo cierpiałam, mając pustkę w sercu... A te- 
raz obawiam się, że będę cierpiała kochając... 

— Nie, zaufaj mi pani... Wynagrodzę moją 
miłością wszystkie dawniejsze smutki... Jesteś tak 
młodą, a przyszłość może być tak cudnie piękną... 
Chcę, abyś pani była całkowicie moją. Żałoba się 
skończy, będziesz już zupełnie wolną i, jeżeli zechcesz 
mię upoważnić do pomówienia z bratem... 

Młoda kobieta poruszyła się z przerażenia. 


"ons rózójeu 1 jserurqoAyeu peruwojKz1dQ) 
MIODU = 
sklepom ‘eysa tzsawerd euo  "Ajeuy 1pebólqo 
m ojemkuśzijez 08 01974 EruorAMOAPO Z płkustza0 
òis Oy OU r uos zəzıd yel oyjskzsm 0} pezsåjs 
*mKusoprui onámyoez M Kuoztagod ooe  *550M1 
eu ŃuomMzp Əm D BUMOJEMS | BotleSEIZM EM 
-ezim sęyef pəzsÁgs ds erep 'nuop oSootzojuu Azsto 
posa *wose] truozajsozid tuoja peu od ‘zese ‘nu 
-aup oupol əpimoypæ drs eppo Åzsoyzo.r [oiyzò 
-AMZ uoruotuqsam z t piqry rs kotkleppod Adus 
onas 0001 aotza  "Azoruuwofey 'Kaeuwovo Åq 
uojeg "troygop epemoued tzsij *uerqunreood" unSnqp 
Krezkimz r ggm qor ðs Aqeyjods nu parzpormodpo 
zo Kzo 'ogelu nu pozulods Aq ‘ıs tfoQAMp() 
JOD mermisoqf] — 
:0moyzotios reudozs IT 08 
-0u1eytf[op w oSosAzddds rev 05a Kotlezinpo *Auzs 
-0yz01 qoedez os reuormo *Xjouy nruozued tu baos 
kokuoqd pedo  "Hzpoqopo [euoru mojsiwz po ‘meuz 
-ÁM pÂ, leong *ryloorzpomz louzsegs  p$0uq0]ez 
tuoforun zəzad erudoqs oSəzszÁȚm leu op Auoruórureuz 
-01 *uQ) 'OSəusopu eruofodn z orezap ory]918 opero 
fol e *woueruni endon ep śqyel zieng EreoEIMpPO) 
'o5oleoie]y qpevólqo m deiqoy tkpoju zozid qpAu 
-uydozs *mozeilm qośą tymzs tzsydim Z PeMOLUOID 
-Án  Śqeryenqod ou eyqskjae ezskoruzoaąAm(eN 
‘919502925 0leuzod 
<Kuotmo]samotu qKMqoez %lnzo 1 MỌ qom TYSTMZP 
erypojs tleqimyo Azsu ‘erup ouyórd eu drs Apózi0m0 


=966 = 
Pi = 
— Krzyki jakieś, w stronie Ars, jakieś wo- 
łania... 
Zerwał się, pobiegł do okna i zawołał silnie już 
zaniepokojony: 


— Ależ to dzwon na trwogę! Zatem pożar?.. 
Mój Boże! Cóż się tam dzieje! Zapomniałem o 
wszystkiem! 

Aneta zapytała, patrząc nań rozkochanemi oczyma: 

— Czy żałujesz tego? 

Pochwycił ją, przycisnął do siebie. 

— Takie godziny życiem gotówbym opłacić!... 
ale pani wiesz, co nam groziło w Ars i drżę na 
myśl, że w mojej nieobecności mogły zajść wypadki... 

Pani Vignola otworzyła drzwi i zawołała: 

— Milo... 

Pojawiła się służąca. Nie czekając na zapyta- 
nia, rzekła odrazu: 

— Stało się coś w Ars... Słychać krzyki, dzwo- 
ny dzwonią, wielki dym unosi się po nad drzewami... 
Z dachu pewnie widać... 

—  Zobaczę! zawołał Marceli. 

Ale zamiast iść za niemi, młoda kobieta zbliży- 
ła się do biurka służącego do pisania, wzięła ćwiartkę 
papieru i nakreśliła szybko kilkanaście słów. Już 
słychać było kroki na schodach. Wszedł Marceli 
blady i zmieniony. 

— Ogień w fabryce! Ach Aneto, zapomnia- 
łem o wszystkiem przy tobie... Żegnam cię, mu- 
szę iść... 

— Marceli, pamiętaj, że do mnie należysz... 


